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P o ls k a  osobno
Stresa była tylko przygryw ką

— punkt ciężkości spoczął w  Ge­
newie. Zw łaszcza o ile  chodzi o 
rzecz dla nas na jw ażn ie jszą : w y­
jaśn ien ie  stanowiska i ro li Polski 
w  obecnym układzie sił europej­
skich.

.W czorajsza rozpraw a genew ­
ska dotyczyła ustaw icznego zbro­
jen ia  się N iem iec, obecnie już na 
w et bez względu na' traktat wer- 
salsk; Poruszyła  tę sprawę Fran  
c ja  w in teresie całej Europy, 
gdyż zbrojen ia n iem ieckie grożą 
wszystkim , a kto w ie czy nie naj 
bardziej —  poluce. A le  w łaśnie 
w yjaśn ien ie  stanowiska Polski w  
kw estji Polska —  Francja  i P o l­
ska —  N iem cy (bo do tego w ła ­
ściw ie cała sprawa się streszcza ) 
było od roku ustaw iczn ie odw le­
kane.

Ostatecznie jednak nadszedł 
moment, w  którym  dalszej decy­
z ji nie można ju ż było odsuwać.

Dwa tygodn ie temu, w  dn:u 
2-im b m., stw ierdziliśm y na tem 
m iejscu, że :

Sytuacja jest jasna. Rolska ma 
przed sobą dwie drogi do wyboru.

Albo przyłączenie sie do st.i.ło­
wiska, które w  zasadniczych lin- 

■jach ustalone zoetńło mieJzv An 
glja, Francja, Włochami i Rosją, 

albo utrzymanie wolni j r°ki Dez 
angażowania się w jakimkolwiek 
kierunku
Jak w yraźn ie i n iedwuznacznie 

wynika z w czora jszego przem ó­
w ien ia min. Becka w  Genewńe, 
rząd polski w ybrał drugą z tych 
a lte i nut} w.

Na Polskę w  dniu wczorajszym  
były skierowane oczy  ca łej Eu­
ropy. Chodziło przecież o sprawę, 
yc k tóre j inne państwa zasiada ją­
ce w  Radzie L ig i były  z sobą zgod 
ne: o stanowisko co do niena­
ruszalności traktatu w ersa lsk ie­
go. I  chodziło zarazem o sprawę 
YY której sprzvm ierzona z nan.i 
F rancja po tra fiła  pokonać tru 
ności lią  wszystkich  odcinkach 
swego rozległego frontu  dyplo- 
matycznego z wyjątk iem  jednej 
jedynej Polski, k tóre j do ostat­
n iej chw ili nie była pewna.

Ośw iadczenie min. Eecka dało 
odno w iedź:

Od potępienia taktyki N iem iec
—  Polska w strzym u je Się. Od po­
parcia protestu F ran c ji i nnych 
państw—-Polska w strzym uje sie. 
Od współdzia łan ia  z polu  ką 
francuską, czy to pod względem  
wzm ocnienia paktu L ig i N arodów  
czy też ogólnego paktu ezpie- 
czenstwa —  Polska wstrzym uje 

się.
Po jednej stronie są N iem cy. 

Po drugiej reszta państw  zasia­
dających w  Radzie L ig i N a ro ­
dów. A  Polska? Polska idzie oso­
bno...

-  Dokąd? —  N ie  w iem y 
—• Jakie znaczenie ma obec­

nie soiusz polsko - fran cu sk i1’
N ie  wiem; .

O pin ja polska zbyt mało nie­
stety, jest poin form owana o dro­
gach i celach naszej nohtyki za­
granicznej, aby m ogła należycie 
się w ypow iedzieć o dniu wczoraj 
szym Ograniczym y się tedy do 
stw ierdzenia, że na k ierow n ic­
tw ie naszej polityk i zagran icznej 
zaciażyła w  te j chw ili o lbrzym  ta, 
może nawet hiotoryczna odpow ie­

dzialność.
M y zaś jesteśm y tylko —  bier- 

n »m i widzam i.
M. Grz.

N i n m c y  p o t ę p i e n i  w  &  m e w i e
za samowolne złamanie traktatów

Min. La val w nosił oskarżenie
N a str. 1-ej i 3-ej podajem y teczną, celem zadośćuczynienia 

pełny przeb ieg obu dram atycz- wymaganiom moralności m iędzy-
nych posiedzeń Rady L ig i Na­
rodów*. na których odpraw io­
no faktyczny sąd nad N iem ca­
mi za złam anie Traktatu  W er­
salskiego przez samow*olne 
wprowadzenie dnia 16 marca 
powszechnej służby wojskowej. 
G E N E W A , 16. 4. ( P A T ) .  Dziś 

o godz. 16.30 zebrała sie pod prze 
wodnictwem  delegata Tu rc ji, mi 
n ista T ew fik  A rasa  nadzw yczaj­
na sesja Rad.y Liga, celem zbada­
nia skargi rząau francuskiego, 
w n iesionej na podstaw ie art. 1L 
paktu ust. 2 w • spraw ie decyzji 
rządu niem ieckisego z dn. 16 
marca o wprowadzeniu powszech 
nego obowiązku służby w ojsko­
wej.

P ierw szy  zabrał glos przedsta­
w ic ie l F ran c ji min. Lava l, k tóry 
zaznaczył na wstępie, że rząd 
francuski, decydując się na roz­
poczęcie rozpraw y stw ierdza swe 
zau ian ie do L ig i N arodów  oraz 
daje dowód swego zaufania d!a 
niezależności, bezstronności i au 
torytetu  instytucji genewskiej. I- 
n ic ja tyw a N iem iec z 16 marca 
musi zostać potępiona. N a leży  
przew idzieć środki, aby uczynić 
na przyszłość pakt L ig i Narodów  
bardziej skutecznym w  organ izo­
w an iu  zbiorowego bezpieczeń­
stwa.

M in Laval w yraził następnie 
przekonanie, że Rada L ig i nie co f 
nie się przed odpowiedzialno, 'oją. 
Obarczona obowiązkiem  utrzyma­
nia pokoju Rada nie zechce, po­
cząwszy od dziś, pozostawać m il­
czącą i obojętną. N iecha j Rada 
przypomni sobie swą genezę oraz 
zasady, na których powstała, 
niech oceni następstwa swego 
stanowiska, a wówczas nie o- 
mieszka w ypełn ić swej m isji.

N arody w iedzą, że szanowanie 
uroczyście powziętych zobow ią­
zań jest n ietylko zasadą moralną, 
ale że stanowi podstawowe pra­
wo L ig i Narodow . Francja , mó­
w ił dalej min. Laval. wykazała

narodowej, osądzenie przeszło­
ści, jest rzeczą niezbędną nie 
przeryw ać powolnej, trudnej i tak 
często n iewdzięcznej pracy nad 
organ izacją  pokoju.

W  zakończeniu swego przemó­
w ien ia min. Lava l ośw iadczył, że 
składa następujący projekt rezo ­
lucji w  im ieniu Francji, A n g lji i 
W łoch:

Rada zw ażyw szy: 1) że skrupu 
la lne poszanowanie wszystkich 
zobowiązań traktatowych jest pod 
stawową regułą życia  m iędzyna­
rodowego i pierwszym  w arunkiem 
utrzym ania pokoju. 2) że jest is­
totną zasadą prawa m iędzynarr 
dowego, iż żadne państwo nie mo 
że zw oln ić się od zobowiązań trak 
tatowych ani ich zm ienić bez zgo 
dy innych kontrahentów. 3) że o- 
głoszen ie ustawy wojskow*ej z 16 
marca 1935 r. przez rząd niem iee 
ki jest sprzeczne z tem i zasada­
mi. 4 ) że rząd ten nie mógł przez 
jednostronny akt stwarzać dla 
siebie żadnego prawa. 5 ) że ta 
jednostronna akcja, wprowadza­
jąc now y czynnik zam ieszania do 
położenia m iędzynarodowego, mu 
si się przedstaw iać jako groźba, 
skierowana przeciw  bezpieczeń 
stwu europejskiemu.

Zw ażyw szy z drugiej strony: 
6 ) że rządy bryty jsk i i frar.cusk 
do których przyłączył się rząd 
wioski, przedstaw iły  • rządow i 
niemieckiemu 3 lutego 1935 r. 
program  ogólnego układu, m ają­
cego na podstawie swobodnych ro 
kow*ań w* spraw ie organ izacji bez 
pieczeństwa europejskiego dopro 
wadzić do ogólnego ogran icze­
nia zbrojeń  w ramach 
równouprawnienia oraz zapewnić 
równocześnie aktyw ną współpra­
cę N iem iec z L igą  N arodów , 7) że 
powyższy jednostronny akt N ie ­
miec n ietylko nie daje się pogo­
dzić z t jm  programem, ale że zo- | 
stał ponadto dokonany w  chw ili, 
kiedy rokowania się toczyły  —

Rada ośw iadcza:

1) że N iem cy uchybiły obowiąz 
kowi poszanowania zobowiązań 

jak i ciąży

bytow i L ig i  Narodów , jako insty­
tucji, której pow ierzona została 
opieka nad utrzymaniem pokoju 
i zorganizowaniem  bezpieczeń­
stwa,

Raaa postanaw ia: 
że tego rodzaju Odrzucenie, bez 

uszczerbku dla postanowień w  u- 
kładaeh m iędzynarodowych już 
przev idzianyeh, winno, ilekroć 
chodzić będzie o zobow iązania do 
tyczące bezpieczeństwa narodow 
i utrzym ania pokoju w Europie, 
pociągnąć za sobą ze strony czyn 
ników L ig i  i w ramach paktu za 
stosowanie odpowiednich środ­

ków,
oraz postanawia pow ierzyć ko­

m itetow i Rady, złożonemu z 
wypracowanie w* t jm  celu po­
stanowień, które nadałyby pakto­
wi L ig i w iększą skuteczność w  
organizowaniu  zb iorowego bezpie 
czeństwa i ustaliłyby w* szczegól­
ności środki gospodarcze i finan ­
sowa, jak ie  możnaby zastosować 
na w*ypadek, gdyby w  przyszło ­
ści jak ieś państwo, członek albo 
nie członek L ig i, zagroziło  poko- 
iuwi przez jednostronne odrzuce­
nie zobowiązań m iędzynarodo­
wych.

Anglja popiera oskarżenie
GENEWA, 16. 4. (PA T). W dal­

szym ciągu posiedzenia Rady Ligi 
zabrał glos delegat Anglji sir John 
Simon, oświadczając, że przyłącza się 
do Francji i Wioch w sprawie projek­
tu rezolucji. Mówca żywi nadzieję, że 
dyskusja wykaże, iż Rada Ligi goto­
wa jest projekt ten zatwierdzić ! 
wprowadzić w życie. Trzy mocar­
stwa powzięły tę inicjatywę spowo- 
dów wyluszczonych w 'końcowej czę­
ści deklaracji srresnnskiej, głoszącej,

że trzy mocarstwa są zdecydowane 
przeciwstawić się wszysikienti będące 
mi w ich dyspozycji środkami wszel 
kiemu jednostronnemu odrzuceniu 
traktatów, mogącemu zagrażać poko­
jow i-Europy. Koordynacja polityki 
trzech mocarstw ma na ceiu zbioro­
we utrzymanie pokoju w ramach Ligi 
Narodów. Przedstawiciele tych mo­
carstw znajdują się obecnie w Gene­
wie, jako członkowie Rady i w tym 
charakterze złożyli rezolucję.

Włochy i  Francją 
i W. Brytanją

. Skolei delegat wioski Aloisi ośw iai 
cza, że projektowana rezolucja jest 
tylko powtórzeniem podstawowych 
zasad współpracy międzynarodowej, 
które stale kierowały polityką Itałji fa 
szystowskiej. Rząd faszystowski, któ­
ry wielokrotnie występował z inicja­
tywą, opiera! swą akcję ijg dokładnej 
octnie realnego stanu rzeczy i przy 
równoczesrem słusznem uwzględnie­
niu praw i interesów wszystkich na­
rodów. Rząd faszystowski jest nato­
miast zdecydowany przeciwstawić się 
stanowczo wszelkim próbom zagrożę 
nia Dezpieczeństwa 1 pokoju T at wo­
la rządu faszystowskiego objawia się 
nietylko w słowach, ale i w  czynacty 
dzięki którym*, pokój został 
nie uratowany.

Rząd faszystowski zastrzegł się fot 
malnie przeciw jednostronnej decyzji 
Niemiec z dn. 16 marca i przyłącza 
się dlatego całkowicie do dekłaracyj, 
złożonych przez przedstawicieli Fran­
cji i Anglji.

Następnie zabrał glos min. Beck.

'jkutecz-

S t e r o # s5k'j r z ą a u  p o ls k ie g o  w y ja ś n io n e

t a  8eck nie przyłącza sie do oskarżenia

Rwerri czynami, że pragn ie tylko 
pokoju. Dnia S lu tego w  Londj 
nie w raz z przedstaw icielam i
rządu angielsk iego p rzew id z ie li- , m iędzynarodow j, h, 
śmy program  rokowań, który m ia l . na każdym członku wspólnoty 
nas szjbko doprowadzić do trwa- j m>ćd :■> nadoctowej. Raw potępia 
le j organ izac ji bezpieczeństwa w  wszelk.e jednostronne odrzucenie 
Europie. P rzew idyw an ia  ató-K i. żfibowiązaSń m iędzynarodowych, 
zostały przekreślone przez in ic ja - 2 ) Rada zaprasza rządy, które 
ty we niem iecką. K tóż ted'* m ó g ł- ! pow zięły in ic ja tyw ę ustalenia pro
by zaprzeczyć —  zapytu je m in i­
ster —  że rząd niem iecki gestem 
swym nie spowodował w  świacie 
rozczaroveania i niepokoju?

Stw ierdziliśm y dalej, że w szy­
stkie narody w inny być traktowa 
ne na zasadzie równości, mówca 
podkreślił, że polityka F rancji, 
nie będąc skierowana przeciw  n; 
koniu, dąży do osiągn ięcia bez­
pieczeństwa dla wszystkich. Rząd 
francuski swą skargą do L ig i  Na 
rodów nie zam ierza przeszkodzić 
niezbędnemu dziełu pojednania 
narodów*. Jeżeli jest rzeczą uży-

gramu z 3 lutego 1935 r., albo do 
niego przystąpiły, by prow adziły 
dalej rozpoczęte rokowania i bv 
W szczególności doprowadziły do 
zaw arcia układów w* ramach L i­
gi Narodów , które to układy —  z 
uwzględnieniem  zobowiązań, w y­
nikających z paktu L ig i —  ok a ­
żą się konieczne dla osiągnięcia 
celu, w*ytkniętego we wspomnia­
nym program ie, celem zabezpie­
czenia pokoju.

3 ) Zw*ażywszy, że jednostronne 
odrzucenie zobowiązań m iędzyna­
rodowych muże zagrozić samemu

Straszny wybuch 200 skrzyń dynam tu

los zabitych I rannych

G E N E W A , 16. 4. (P A T ) .  M i­
n ister Spr. Zagr. Beck w ygłosił 
na dzisie.jszem posiedzeniu R a­
dy L ig i następujące przem ów ie­
n ie:

„Pan ie  prezydencie! Zabiera­
jąc  glos w  dyskusji nad skarg:] 
rządu francuskiego, uważam za 
konieczne, oprzeć się na podsta­
wowym  dokumencie, jakim  jest 
memorandum francuskie z dnia i 
9 kwietnia, które zostało nam roz 
dane dnia 14 kw ietnia.

W edług mnie rząd francuski 
przedłożył Radzie trzy  różne z a ­
gadnienia, które w*ylaniają się 
przy uważnem czytaniu tego me­
morandum, m ianow icie : 1) ■do­
zbrojen ie niem ieckie, 2 ) rozsze­
rzen ie zobowdązań członków L i ­
gi Narodów*, wyn ikających  z pak­
tu, 3 ) w*zmocnienie bezpieczeń­
stwa przez nowe t\ py układów 
m iędzynarodowych.

Oozbrojjenie się Niemiec
Jeżeli chodź* o p ierw sze zagad­

nienie, to muszę przj pomnieć, że 
Rząd moj w ielokrotn ie w ypow ia­
dał się co do celów  i metod Kon­
feren c ji Rozbrojen iow ej, w* któ­
rej ramach to zagadnienie byio 
początkowo traktow*ane. Nasz 
punkt w idzenia w tej sprawie był 
w szczególności przedstaw iony w  
deklaracjach, uczynionych na ko 
m isji ogólnej K on feren c ji z 6 lu 
tego 1933 i 1 czerwca 1934. Rząd 
polski w ypow iedzia ł rów nież jas­
no swoją op in ję wtedy,, kiedy to 
zagadnien ie stało się przedm io­
tem rokowań poza normainemi 
organam i K on ferencji. Pon ie­
waż mój Rząd nie brał udziału 
ani w  rokowaniach poza K on fe ­
rencją ani w* deklaracjach, któ-

Z O kT A T M S J  c h w i l i

N a r a d y  na Za rn H u
Pan Prezydent R. P. odbył one­

gdaj dłuższą kon ferencję z pre­
zesem Rady M inistrów , płk. Sław 
kiem. w czora j zaś przy ją ł m ini­
stra Opieki Społecznej p. Pae io i- 
kowskiego oraz b. m in istra P rze ­
mysłu i Handlu, a obecnego dy­
rektora M oście i Chorzowa p. 
K w i itkowskiego.

N O W Y  JORK. 16. 4. (P A T L jW  
m iejscowości Helenwood w* sta­
nie Tennessee wybuchł pożar w

W  p o s ę ‘ s tw a £ h
Poseł G recji w  W arszaw ie min. 

Jan Politis  został odwołany ze 
swego stanowiska i opuszczają-.: 
W arszaw ę złożył w  dniu 16-tyrn 
b. m. w izy tę  pożegnalną W icem i­
n istrow i Spraw Zagranicznych p. 
J, oseffibękstfU*. ' v

składzie dynamitu i prochu. N a ­
stąpiła potworna eksplozja zgć- 
rą 200 skrzyń materiałów wybu­
chowych, w następstw ie której 
około 100 ludzi zostało zabitych I 
rannych. Budynek stacyjny i 36 
okolicznych domów uległy znisz­
czeniu.

re były rezultatem  ty ch. rokowań, 
nie można się dziw ić, że w  pofo- 
żeniu obecnem nie w idzi potrze­
by poczynienia jak ichkolw iek no­
wych uwag na ten lemat.

Przeciw rozszerzeniu 
zobowiązań

Druga idea, która zwróciła mo 
ją  uwagę w  memorandum fran- 
euskiem dotyczy, jeś li ją  dobrze 
rozumiem, rozpoczęcia s’ udjów 
nad m ożliwością rozszerzen ia sy ­
stemu sankcyj m iędzynarodo­
wych, przew idzianych przez pakt, 
przez stosowanie ich w przyszło­
ści rów nież w  wypadkach pogwał 
cenią albo w*y pow iedzenia trakta 
tów*. W  tej spraw ie ogran iczę się 
do kilku krótkich uwag natury 
zupełnie ogólnej.

Nikt nie może zaprzeczyć, że 
niektóre istn ie jące postanowienia 
paktu niestety zbyt często nie by­
ły wykonywane i że z tego po­
wodu autorytet L ig i Narodów  by­
wał umniejszony. Czy można po­
ważnie sądzić, że dałoby się pod­
nieść autorytet L ig i i zapewnić 
w ięcej skuteczności je j akcji 
przez powiększenie liczby artyku 
lew* i paragra fów , zaw iera jących  
coraz to nowe zubowiązania? 
Zresztą nie ulega wątp liw ości, że 
zadanie Rady w  tej dziedzin ie mu 
siałoby się ogran iczyć wyłączn ie 
do badań i studjów, gdyż w szel­
ka decyzja rozszerza jąca zobowią 
zania wyn ikające z paktu nale­
ży do kompetencji wszystkich 
członków L ig i Narodów . Pow yż­
sze uwagi są spowodowane szcze 
rem pragnien iem  m ojego Rządu, 
aby współpraca m iędzynarodowa,

Polska plisowała za rezolucją
G E N E W A , 17. 4. ( P A T ) .  — skiej, przedstaw ionej 

Rada L ig i Narodów  przyjęła  dziś przez min. Lavala . 
jednom yślnie przy powstrzym a­
niu się delegata D an ji treść rezo 
lu cji francusko - angielsko - wło-

Przeb ieg dzis ie jszego posiedze­
nia Rady L ig i podajemy na str. 
3-ej.

T D I D D F N R f t f H  to najlepsze w ma kraje we
I  I m  l i  ■  ■  M  3 *  I b ? Jfcnb %  i  i  ż ą d a ć  w s z ę d z i e ,  w y iw .  Ż e l a z n a  5 6

skolei na zachodnie gran ice P o l­
ski, to trzeba stw ierdzić  równie 
korzystną ewolucję stosunków z 
je j drugim  w ielk im  sąsiadem. 
M ianow icie na przełom ie la t  1933 
i 1934 zostały ustanowione w spól­
nym wysiłk iem  N iem iec i P o k U  
zasady n ieagresji i dobrego są­
siedztwa.

W obliczu nowych 
paktów

Czy itiś ioa  się dz iw łć temu. $8 
polska opin ja publiczna była n ie­
zm iernie zdziw iona poczynaniam i 
i natarczj wemi nawoływaniam i 
do zapewnienia p o k o j u  na W scho 
dzie Europy, które rozbrzm iewały! 
w łaśnie w  chw ili, kiedy powyższe 

j dwa doniosłe akty przyczyn iły  się 
w sposób tak istotny i znamienny 
do stab ilizacji stosunków m iędzy 
Polską a dwoma m ocarstwam i są- 
siedm em i? N ie  będę ukrywał 
przed moimi szanownymi kolega­
mi. że ten fak t w zbudził poważne 
podejrzenia polskiej o r in ji publi­
cznej, która zadawala sobie p! ta­
nie, czy pewne zam ierzone układy 
nie m ogły naruszyć, je że li n ie z 
punktu w idzen ia in tencji, to z 
punktu w idzenia m ożliwych skut­
ków, stanu pokoju, w ytw orzonego 
szczerym i lo ja lnym  wysiłkiem  
pulitycznym. Można zauważyć o- 
bawę, że nowe układy naruszyły­
b y  albo rozw odniły  system at n ie­
agres ji na wschodniej gran icy 
Polski, albo zagroziły  dobrym sto­
sunkom z naszym zachodnim są­
siadem. Z punktu w idzen ia swej 
rac ji stanu rząd polski uważa te 
dwa akty, jako 'podstawowe i na j­
donioślejsze.

Oto dlaczego rząd polski nie 
może przystąpić do studjuwania 
jakichkolw iek nowych projektów  
dotąd, dopóki nie przekona się, ie  
te pro jek ty nie pociągną za sobą 
w konsekwencji żadnego poważ­
nego niebezpieczeństwa nietylko 

wczoraj j i a życiow ych  interesów  Polski 
lecz rów n ież dla pokoju północno 
• wschodniej Europy.

Zależało m i na szczerem przed­
stawieniu Radzfe op in ji mego 
Rządu na obecną sytuację Doli- 
tyczną, ponieważ uważałem, że 
byio to moim obowiązkiem  z  o- 
kazji nadzwyczajnej sesji Rady, 
która zbiera się oczyw iście tylko 

5 6  dla ąMMK y r ja W żB N  L tM S ggk


